
Nr. 29. P ozn ań , d n ia  21 lip ca  1928. R oczn ik

W. L. A nczyc i Spółka, Kraków, Zwierzyniecka 2.
„U. K urjer Codzienny", Kraków, ul. Basztowa 18.
Aureljusz Pruszyński, litografja, Kraków, ul. Pi ja r­

ska 17.
Fr. Z ieliński i iŚka, litografja, Kraków, św. M arka 16.
T. Jabłoński i Ska, k liszarn ia „Światłocień", K ra­

ków, ul. F ranciszkańska 4.
Z. Manitius, Łódź, ul. Żeromskiego 87.
Bolesław Kotkowski i Ska, Łódź, ul. P iotrow ska 91.
Towarzystwo Drukarsko-W ydawnicze Sp. z o. o., 

Łódź, ul. P iotrow ska 86.
Dyrekcja D rukarni U niw ersytetu Poznańskiego, Po­

znań, W ały Wazów 26.
D rukarnia „Dziennika Poznańskiego", Poznań, ul. 

Pocztowa 9.
D rukarnia Polska T. A-., Poznań, św. M arcin 70.
Rolnicza D rukarn ia  Nakładowa, Poznań, ul. Sew. 

Mielżyńskiego 24.
J. Goździejewski, zakład graficzny, Poznań, ul. 

W ielka 20.
Konrad Rozynek, Poznań, ul. W rocławska 38.
H urtow nia D rukarska, Poznań, St. Ilynek 4.
D rukarnia i  Księgarnia św. W ojciecha, Poznań, 

Al. M arcinkowskiego 22.
„Alfa"., fabr. płyt fotograficznych, Bydgoszcz.
Ed. Stefanowicz, T oruński Zakład chromo lit ogr. 

i d rukarn ia, Toriuń-Mokre, Batorego 9/11.
T, iSarbiewski, „Etykieta", Grudziądz.
D rukarnia Toruńska T. A., Toruń, św. K atarzyny 4.
St. Święcicki, Dąbrowa Górnicza, ul. Sobieskiego 15.
F. D. W ilkoszewski, Częstochowa, III. Aleja 52.
A leksander Łupin i Ska, Grodno, ul. Jagiellońska, 46.
Franciszek Komat, odlewnia czcionek, W arszawa, 

ul. Śliska 47.
Insty tu t W ydawniczy „Bibljoteka Polska", 'W arsza­

wa, Nowy Świat 23/25.
Edward Pawłowski,

prezes Grupy 21 - przemysł graficzny,
Poznań, św. M arcin 70.

Udział przemysłu graficznego  
w Powsz. W ystawie Krajowej w  r. 1929

Poniżej podaję Sipis tych firm , które w m niej­
szym lub większym m etrażu zgłosiły swój udział 
w Powszechnej W ystawie Krajowej w roku  1929:

L. Bogusławski, d rukarn ia , W arszawa, ul. Śto Krzy- 
ska 11.

Jan Cotty, d ru k arn ia  i litografja. W arszawa, ul. Ka- 
, pucyńska 7.

Galewski i Dau, zakłady drukarsk ie i fabr. kopert, 
Warszawa,, Ordynacka 6.

W. Główczewski, litografja artystyczna, W arszawa, 
ul. Chmielna 18.

Jan Idźkowski i Ska, odlewnia czcionek, W arszawa, 
ul. Starościńska 2. 'A•

E. i Dr. K. Koziańscy, zakłady graficzne. W arszawa, 
Krak. Przedmieście 6.

B-cia Straszewicz, zakłady graficzne, W arszawa, 
ul. Leszno 112.

D rukarnia Techniczna Sp. Akc., W arszawa, pl. Czac- 
' kiego 3/5.

E. W ierzbicki i Ska, zakłady graficzne, W arszawa, 
ul. Chm ielna 61.

Piller-Neum ann, d rukarn ia  i litografja, Lwów, ul. Ły­
czakowska 3.

Ignacy Jaeger, d rukąrn ia  i litografja, Lwów, Syk- 
stuska 33.

D rukarnia Zakładu Nar. im. Ossolińskich, Lwów, 
ul. Ossolińskich 13.

Jakubowski i Sp., drukarnia, Lwów, P iekarska 11. 
Książnica „Atlas", drukarnia, Lwów, ul. Czarnie­

ckiego .12.
D rukarnia „Dziennika Polskiego", Lwów, ul. Cicha 5. 
L. W iśniewski, drukarnia, Lwów, Ossolińskich 16. 
A. Goldman, drukarnia, Lwów, ul. Sykstuska 19. 
Zakład Prżem ys'-D rukarski „Prasa", Lwów, ul. So­

kola 4.

Organ Korporacyj Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Ziemiach Zachodnich. —— 
Ceny ogłoszeń i przedpłaty znajdują się na stronie ostatniej.
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Zawieranie umów z terminatorami.
Art. 116 polskiej Ustawy Przemysłowej, określa 

w arunki, n a  których wolno przyjm ować ucznia w na­
ukę. Z praktykantem , względnie term inatorem  
powinno się najdalej w ciągu czterech tygodni po 
rozpoczęciu nauk i zawrzeć pisem ną umowę. Posta­
nowienie to odnosi się do uczniów wszystkich zawo­
dów a  więc kształcących się w przemyśle, rzemiośle 
i handlu, gdzie na podstaw ie dawniejszych przepi­
sów, w arunki tyczące się nauk i tej kategorji ucz­
niów można było .ustalać również i um ow ą ustną.

W m yśl cytowanego wyżej przepisu w umowie 
pisemnej należy wyszczególnić przem ysł, w którym  
uczeń m a zam iar się kształcić, czas trw an ia  nauki, 
określić wzajemne św iadczenia i  wreszcie należy 
przytoczyć w arunki rozw iązania umowy. Umowę 
powinien podpisać przemysłowiec, względnie praco­
dawca z jednej strony, a z drugiej strony  ojciec lub 
opiekun ucznia, przyczem jeden egzemplarz wręcza 
się opiekunowi a  drugi zatrzym uje właściciel zak ła­
du. Na żądanie miejscowego urzędu gm innego i in ­
spektora pracy, powinno się okazać umowę. Gdy 
pracodaw ca jest członkiem  korporacji przemysłowej, 
w tak im  razie powinien odpis zawartej umowy prze­
słać związkowi najdalej do dni 14, licząc od chwili 
podpisania .umowy. Odnośna organizacja upraw ­
niona jest zadecydować, czy um owę o naukę, należy 
zawierać przez korporacje i wówczas obie strony 
otrzym ują odpisy.

Uczniowie przyjęci n a  naukę po 15 grudnia 1927 
z pominięciem wspom nianych warunków, nie mogą 
być traktow ani jako  term inatorzy a  to  do czasu za­
w arcia odpowiedniej umowy. 'Powołane czynniki 
mogą przeprowadzać kontrolę w ustalonym  term inie, 
czy zainteresow ani pracodaw cy stosu ją  się do obo­
w iązujących w tej m ierze przepisów. Zaznaczamy, 
że za przekroczenia w tym  k ie ru n k u  grozi grzywna 
do 1000 zł, lub areszt do 14 dni.

Z historycznego rozwoju gazeciarstwa.
Każdy, kto w chwili obecnej zwiedzi jako łajek 

oficypę d ru k arsk ą  połączoną z wydawnictwem  ga­
zet, na. pewno nie zdaje sobie sprawy z tego, że h i­
storyczny rozwój gazety daleką m a po za sobą drogę. 
Pod m ianem  gazety rozumie się powszechnie druki 
perjodyczne, wydawane regularnie z krótkiem i prze­
rw am i. Już w czasach starodaw nych posługiwano 
się reporterką, ażeby prędko informować zaintereso­
wanych o pryw atnych i państw owych spraw ach i wy­
darzeniach. W łaściwy rozwój publicznej obsługi in ­
form acyjnej rozpoczął się już za czasów cezara (59 r. 
przed Chrystusem). Wówczas to już doręczano pu­
bliczności wiadomości regularnie. W tym  celu po­
sługiwano się publicznie wystawionym i tablicam i. 
Ten rodzaj obsługi publicystycznej zwano Acta diur- 
n a  lub populi, czyli „dziennik". Już z tych pierw ­
szych zaczątków gazeciarstw a dopatrzeć się można 
pow stania w czasie współczesnym tak  powszechnie 
znanego słowa „dziennik".’ W szczególnie wyrazistej 
formie te poprzedniki dzisiejszych gazet zarysowały 
się za czasów cezara przez regularne ogłaszanie stre­
szczeń obrad senatu  rzymskiego (akta senatus). Że 
i na owe jak  po wszystkie dalsze czasy informowa­
nie publiczności o w ydarzeniach politycznych i spo­
łecznych nie podobało się możnym tego świata, o tem

świadczy już to, że te „acta senatus" przestały już 
istnieć za cezara Augusta, który uważał takowe za 
niebezpieczne.

W ywieszone publicznie wspomniane tablice były 
wyrabiane z gipsu; po w ystaw ieniu dla powiado­
m ienia publiczności przekazywano je następnie archi­
wum  państwowemu. Cezar rozszerzył był reporterkę 
już wówczas na  zebrania ludowe i podobne wydarze­
nia publiczne.

Dr. M. Bóhme, au to r dzieła „Die Zeitung" (ga­
zeta), dowod.zi, że już w starożytnym  Rzymie obok 
.oficjalnej istn iała  jeszcze specjalna reporterka pry­
w atna. Zamożni Rzymianie m ieszkający na pro­
wincji utrzym ywali w. Rzymie inteligentnego niewol­
n ika lub wyzwoleńca, który donosił jako uzdolniony 
„korespondent" swemu zleceniodawcy o różnych wy­
darzeniach i pogłoskach, a także nieraz o sprawach 
tajnych, poufnych.

„Zdawać by się nam  mogło — pisze au to r w zwyż 
wispomnianem dziele swem — że działo się wówczas 
u Rzymian również jak  za naszych czasów, jeżeli 
uprzytom nim y sobie, że ci niewolnicy swym panom 
donosili o w ynikach w alk sportowych, o w aśniach 
i tarciach partyjnych, o przebiegu rozpraw sądowych, 
ba naw et bardzo dokładnie o plotkach familijnych, 
nieraz naw et tak  dokładnie i rozwlekle, że Ciceron 
po odebraniu takiego spraw ozdania był rozgniewany 
na swego „reportera". P rzy  pewnej fantazji w tego 
rodzaju spraw ozdaniach możemy dopatrzeć się pierw­
szych wydaw nictw  sensacyjnych.

Byłoby to jednakże zbyt śm iałem  orzeczeniem, 
ażeby tego rodzaju „reporterkę", (którą za­
łatw iała  zazwyczaj przecież tylko jedna osoba dla 
inform acji drugiej osoby, naciągnąć pod m iano ga­
zety; brakowało przecież dlań „publiczności" (rozu­
m ianej jako liczne skupienie czytelników), również 
nie było kontroli w ydaw nictw a ich. Pomimo wszyst­
ko jednakże te „listowe gazety" stanowiły pierwotny 
etap w dziedzinie rozwoju gazety w  przyszłych stu le­
ciach.

Stosunkowo wcześnie rozwinęło się gazeciarstwo 
w Niemczech, ibo już w 15 stuleciu zaczęto tam  wy­
d a ja ć  pism a o bardzo ważnych wydarzeniach, jak
0 grożącej wojnie, o bitwach, chorobach nagm innych 
(dżumie, cholerze), o m orderstw ach i innych zbro­
dniach, wreszcie o zjaw iskach astronomicznych, bu­
rzach i t. p. A ponieważ w owych czasach powistała
1 rozwinęła się sztuka drukarska, więc te ulotki in ­
formacyjne za pomocą tej sztuki pomnażano wielo­
krotnie; również zaczęto takowe przekładać na inne 
języki. W Niemczech, gdzie ku ltu ra  na niższym od 
rzym skiej sta ła  poziomie, zaczęto informować szer­
sze koła dopiero w 11 i 12 stuleciu; wieści i inform a­
cje roznosili po k ra ju  ustnie wędrowni śpiewacy, 
a później m instrele, którzy dygnitarzy krajowych 
i rycerzy po zamczyskach informowali o ważnych 
zajściach krajowych. Również kupcy podróżujący 
byli doskonałym m aterjałem  reporterskim  na  owe 
czasy; lud gm inny kontentow ał się tem, co m u do­
nosili wędrowni kuglarze i muzykanci. Zaprowa­
dzona przez Rzymian obsługa inform acyjna za po­
mocą listów, w  Niemczech i inych krajach  przy­
ległych sporadycznie zachodziła w 12 i 13 stuleciu, 
a korzystały z niej świeckie i duchowne sfery wy­
kształcone. W 14 i 15 stuleciu natom iast niektóre 
m iasta  pozakładały in sty tu ty  posłańców, które słu­
żyły kom unikacji handlow ej, urzędowej i politycznej.
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Miasto F rank fu rt nad Menem posiada w  swem ar­
chiw um  188 tego rodzaju listów informacyjnych, po­
chodzących z Alzacji.

P ism a ulotne z 15 stulecia były zwięzłowate i na­
dawały się- łatwo do odczytywania, przeto treść ich 
łatwiej się zarysowała w pamięci. Zainteresuje n ie­
zawodnie czytelnika, że już w 15 stuleciu pojawiały 
się popularne kalendarze, czy to we formie książki, 
czy też składające się z jednej karty , które nietylko 
zawierały przepowiednie pogody, lecz także na  pod­
stawie obliczeń astrologicznych proroctw a w przed­
miocie wydarzeń światowych.

Od 15 stulecia począwszy coraz więcej doskona­
lono reporterkę o wydarzeniach i to nietylko w Niem­
czech, lecz także w Anglji, F rancji 1 Włoszech. 
W Anglji zwano te ulotki inform acyjne „news“ lub 
„courants", we Włoszech ,,avisi“, „novelle“ lub „no- 
tizie seriette", we F rancji nadaw ano ian podobne 
nazwy. W Niemczech w połowie 16 stulecia druko­
wane ulotki inform acyjne były coraz to częstsze, 
a zestaw i uk ład  ich był corazto systematyczniejszy 
i treść staranniej dobrana i opracowana. Środowi­
skiem wydawniczem tych ulotek drukow anych była 
Kolonja nad  Renem, gdzie wychodziły regularnie dwa 
razy w tygodniu; prpcz tego słynęły z wydawnictwa 
drukow anych ulotek m iasta  Augsburg i Norymber- 
gja. W Holandji zasłynęły z w ydaw nictw a takich 
ulotek gazeciarskich A ntw erpja i Haaga. Pod wielu 
względami ulotki te były dodatkam i korespondencji 
handlowej kupców hurtow ych. Stanowiły one do­
skonały środek reklam ujący doskonale firmę danego 
kupca.

Bibljoteka m iejska w Zurychu posiada okazały 
zbiór ulotek gazeciarskich, zwanych przeważnie „Re­
lacjam i". Określenie ulotek drukowanych jako „Ga­
zety" lub w  Niemczech „Zeitung" nie było wówczas 
tak  bardzo znanem, w  każdym  razie nie było popu- 
larnem . Coraz częściej rozpowszechnianiem rzeczo­
nych ulotek drukow anych zajmowały się ówczesne 
adm inistracje poczty, ponieważ ówczesne księgarstwo 
w przedmiocie rozpowszechniania tych relacyj nie 
dopisało 'zupełnie. Stosunek ścisły, który  łączył 
wówczas gazeciarstwo z pocztą, mianowicie w Niem­
czech, przyczynił się do tego, że najdaw niejsze gazety 
niem ieckie przybierały nazwy, jak  „Poistreuter", 
„Postbote", „Hinkender Bote" i t. p. Jedną z na j­
starszych gazet niem ieckich jest „Munchen-Augsbur- 
ger Abendzeitung"; pierwszym drukarzem  tej gazety 
był Łukasz Schultes, a obecnym drukarzem  i wy­
daw cą firm a F. B ruckm ann w  Monachjum. Przeszło 
300 la t gazetę tę drukowano w Augsburgu, poczem 
przeniesiono do Monachjum.

Znane były w średniowieczu również „Relationes 
sem estrales". Były to wiadomości regularnie w yda­
wane, dotyczące słynnych swego czasu targów  we 
Frankfurcie nad  Menem, wydawane przez miejsco­
wych księgarzy. Taksamo jak  w  A ugsburgu wycho­
dziła także w Strassburgu od roku 1609 regularnie 
co tydzień gazeta. Znany w  h istorji sztuki d rukar­
skiej w  Niemczech Em anuel Egenolph, wydawał 
w roku 1615 we Frankfurcie nad  Menem gazetę ty­
godniową; wydawnictwo to niebawem upadło w sku­
tek konkurencji urzędowego w ydaw nictw a „Ober- 
postam tszeitung". Od roku  1660 zaczęła wychodzić 
w Lipsku „Leipziger Zeitung" sześć razy tygodniowo 
(zrazu „Neuzulaufende N achricht von Kriegs- und 
W elthandeln"), a od roku  1666 naw et codziennie; był 
to pierwszy dziennik polityczny w Niemczech.

Również w innnych krajach  europejskich zaczę­
ło się rozwijać wydawnictwo gazet. W Polsce za­
czątki prasy  sięgają 16 i 17 wieku. Były to zrazu 
pism a perjodyczne pisane ręką, tak  zwane Relatio­
nes publicae oraz druki okolicznościowe, jak  w  in­
nych krajach  europejskich. Pierwszem  znanem  cza­
sopismem polskiem  był tygodnik „M erkurjusz Pol­
ski", wydany w Krakowie po raz pierwszy w dniu 
3 stycznia 1661 roku, a więc w  stosunku do innych 
krain  europejskich dosyć wcześnie. Od roku 1702 
wychodzi „Daily Courant", a  od roku  1777 znana ga­
zeta francuska „Journal de Paris". Bardzo wcześnie 
obok działu redakcyjnego mieścił się również dział 
inseratowy, którego zestaw przez długie la ta  nie róż­
nił się wcale od tekstu; inseraty  ogłaszane bywały 
we formie wiadomości potocznych. Pierw sza znana 
w Niemczech gazeta, posiadająca dział wiadomości 
handlowych, była w ydaw ana iw roku  1772 przez 
kupca Jakóba Schrodchka we Frankfurcie nad 
Menem, gazeta polityczno-handlowa „Handlungs- 
Avis-Comtoir-Zeitung“. Gazeta ta  jednakże nie ist­
n ia ła  długo, gdyż kupcy obawiali się, że przez 
tę gazetę zdradzane bywają ich tajem nice handlowe. 
Podawanie wiadomości w dziedzinie k u rsu  pieniędzy 
zaprowadziła po raz pierwszy gazeta „Vossische Zei­
tung" w Berlinie z dniem  3 lipca 1802 roku.

Proceder handlowy, mianowicie kupiectwo, n ie­
bawem zresztą się przekonało, jak  cennym dla nich 
czynnikiem pomocniczym dla ich przedsiębiorstwa 
jest gazeta. Zwracamy tylko uwagę na  rękopiśm ien­
ne gazety handlowo-polityczne Fuggera w średnio­
wieczu. W  18 stuleciu istn iało  jeszcze pięć gazet rę­
kopiśm iennych, a  więc w epoce, gdy drukowane ga­
zety już dawno były znane, a naw et dosyć rozpo­
wszechnione. Pod koniec 17 stulecia, śmiało przy­
puszczać można, istn iały  po wszystkich wielkich 
m iastach Europy zachodniej i środkowej gazety lub 
czasopisma. Coraz więcej i więcej zaczęto dbać o do­
skonalenie działu redakcyjnego, chociaż do początku 
19 stulecia technika obracała się w zakresach ręko­
dzielniczych. Dopiero wynalezienie przez Fryderyka 
Koeniga tłoczni pospiesznej wpłynęło n a  przyspie­
szenie druku.

W ielki wpływ na  byt gazet po przez wszystkie 
czasy aż do dni naszych posiada cenzura, o czem 
istnieje bogata litera tu ra . W ostatnich dziesiątkach 
lat zajęła się dziennikarstw em  wiedza; po w ielu uni­
wersytetach zaprowadzono lektoraty  i sem inarja 
wiedzy gazeciarskiej. W ykładający w nich profeso­
rowie i docenci dokładają szczególnie s ta rań  nad 
wyszkoleniem doskonałych dziennikarzy zawodo­
wych. Również w ostatnich latach  coraz więcej uw a­
gi poświęca się statystyce gazeciarskiej; wielu dokto­
rantów  wybrało sobie tem at z dziedziny wiedzy dzien­
nikarskiej do swych dysertacji.

Pod względem technicznym  panow ała aż do po­
łowy ubiegłego stulecia n a  ogół tłocznia ręczna jako 
instrum ent, którym  mozolnie tłoczono ówczesne n a ­
kłady gazet. Dopiero zaprowadzenie i upowszechnie­
nie tłoczni pospiesznych rozbudowało wydaw nictwa 
gazetowe do potężnych rozmiarów. W ielkie wy­
daw nictw a gazetowe też jako pierwsze ustaw iły 
w swych oficynach technicznych m aszyny rotacyjne. 
W ykonanie zestawu pomimo wszystkich s ta ra ń  przy­
spieszających aż pod koniec zeszłego stulecia ogra­
niczone było jedynie na zestaw ręczny. Z nastaniem  
maszyn do sk ładan ia  czcionek — współcześnie do­
m inują systemy: linotypa, typograf i in tertypa jako
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odlewające wiersze całe i inonotypa, odlewająca po-
Z chwili bieżącejszczególne czcionki z osobna — maszynowy zestaw 

rozwinął się w olbrzymiej mierze. Co dla redakcji 
telegraf, telefon, radjo i t. p., to w zecerni stanowi 
m aszyna do składania czcionek, a w oficynie maszy­
nisty, m aszyna ro tacyjna — a więc rozwój gazeciar- 
stw a na całej linji.

Nieco o  wytwarzaniu banknotów  
am erykańskich.

Kate Shea, urzędniczka m inisterstw a finansów 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, k tóra 
od licznego szeregu la t wypłaca prezydentom  tego 
k ra ju  ich pensję, w rozmowie wywiadowczej z dzien­
nikarzem  K. L. Heym anem  podała w przedmiocie 
produkow ania banknotów  dolarowych następujące, 
bądź co bądź ciekawe szczegóły:

„Niezawodnie zainteresuje pana sposób w ytw a­
rzania banknotów dolarowych, bo, zaznaczam, na 
technicznej produkcji drukarskiej w „Bureau of 
Prin ting  and E ngraving“, spraw a bynajm niej się 
nie kończy. Bardziej od technicznego wykonania 
skom plikowanym  jest przebieg badania banknotów 
dolarowych, który  odbywa się w m inisterstw ie finan­
sów. Sześćdziesiąt procent wszystkich urzędników 
tego m inisterstw a jedynie jest w tym ce lu 'u s tan o ­
wionych. Jeżeli ktoś z publiczności wydaje banknot 
dolarowy lub zm ienia studolarówkę, Wówczas nie 
zdaje sobie spraw y z tego, że zanim  banknot ten pu­
szczony został w  obieg, przeszedł nie przez mniej 
tylko przez ręce 52 urzędników, których zadaniem  
jest zbadać, czy dany banknot w drukarn i państw o­
wej został bez zarzu tu  wykonany.

Codziennie bada się w wydziale rzeczoznawczym 
m inisterstw a finansów niem niej tylko 32 000 sztuk 
banknotów  dolarowych. Posiadam y 50 olbrzymich 
tresorów w Treasuray, z których każdy m a pojem­
ności na  sto m iljonów dolarów! Skarbiec państwowy 
bywa pilnie strzeżony. Gdy rozlegną się od razu do 
razu  dzwonki alarm ujące, by ślepe wkradzenie lub 
kradzież banknotów  m askować celem wypośrodko- 
w nia  czujności straży, wówczas blednie najbardziej 
tragiczna scena film ow a. . .  Z latu ją się zewsząd 
strażnicy z rew olw eram i i karabinąm i, karabiny m a­
szynowe bywają ustaw iane, gotowe do strzału . . .

Dzień w dzień bywa około 100 000 sztuk bankno­
tów wysortowanych, których wykonanie jest błędne 
lub które stały  się nieużyteczne. Banknoty te spa- 
du ją  przez żelazne otwory do wycementowanego 
sklepienia, w którem  znajduje się ojbrzymi zbiornik 
stalowy. Trzy razy w tygodniu w tej olbrzymiej k a ­
dzi nieużyteczne banknoty bywają mielone. W oda 
i zam ulony p iasek  wpływa do kadzi, a 150 noży ra tu ­
jących szarpie i miele na miazgę, m ieszając z błotem 
i piaskiem  pow stałą imasę. Co w  końcu z tej kadzi 
wypływa jest wszystkiem  innem  jak  banknotam i do­
larowym i .

Na' zapytanie dziennikarza rozmówcy, co się 
dzieje z tą  m asą, urzędniczka m inisterstw a finan­
sów, Kate Shea, odparła: Pewien pomysłowy fabry­
kan t zadzierżawił tę masę! On utw ardza tę m asę 
i w ygniata z niej m iniaturow e sta tuetk i posągu bo­
gini wolności, z k tó rych  każda zawiera przypusczal- 
nie zmielone resztki około 100 000 sztuk banknotów 
dolarowych . . .

Pomnik Józefa Ignacego Kraszewskiego stanie 
w Warszawie. Znana firm a księgarska wydawnicza 
M. Arct wystosowała do prezydenta m iasta W arsza­
wy Słonimskiego pismo, w którem  oświadczyła, że 
chce własnym  kosztem postawić na  jednym  z p la­
ców W arszawy granitowy, wysokości k ilku metrów 
pom nik Józefa Ignacego Kraszewskiego. F irm a prosi 
m agistrat warszawski o wyznaczenie placu i udzie­
lenie terenu pod budowę- tegO‘ pomnika.

W dniach najbliższych, jak  z W arszawy donoszą, 
rad a  artystyczna wraz z biurem  regulacji zbierze się 
na posiedzenie w celu wyznaczenia odpowiedniego 
p lacu pod pomnik.

Tak więc doczeka się staraniem  i ofiarnością 
firm y księgarskiej M. Arcta w W arszawie pom nika 
J. I. Kraszewski, tw órca rom ansu polskiego, au ­
tor nieśm iertelnych dzieł „Rzym za Nerona" i „Stara 
Baśń", a co wielu niezawodnie zaciekawi, twórca sło­
w a polskiego „pomnik". Przed Kraszewskim uży­
wano bowiem na określenie pom nika słowa francu­
skiego „monument".

Przedłużenie konkursu na układ polskiego 
hymnu narodowego. Z W arszawy donoszą: Ze wzglę­
du na to, że sąd konkursow y będzie wybrany we 
wrześniu i dla tego, że dotychczas nadesłano nie­
znaczną ilość kompozycji, przedłużono term in nad­
syłania utworów konkursow ych do 1 października rb.

Zgon znanego polskiego tłomacza dzieł klasy­
cznych. Dnia 10. b. m. zm arł w Krakowie śp. Edm und 
Żegota-Ciąglewicz, znany tłomacz dzieł klasycznych. 
Z oryginału greckiego przełożył szereg komedyj Ary- 
stofanesa, jak  „Żaby", „Ptaki", „Chmury", „Gromi- 
woja" i inne. W rękopisach pozostał szereg niewyda- 
nych dotychczas przekładów.

Odebranie debitn. W skutek zarządzenia m ini­
sterstw a spraw wewnętrznych odebrano na obszarze 
Rzeczpospolitej Polski debit i zakazano rozpowszech­
niać następujące czasopisma zagraniczne: „Rude
Prawo", wydawane w Pradze w  języku czeskim; „Bie- 
ło ruskaja  W ieśka", wydawane w Mińsku w języku 
białoruskim ; „Hadoar", w ydaw ane w  Nowym Jorku 
w języku hebrajskim ; „Aktiabr", wydawane w Miń­
sku w żargonie żydowskim; „Teryne", wydawane 
w Nowym Jorku w języku litew skim ; „Wpered", 
wydawane w  Użgorodzie w  języku ukraińskim ; „Der 
Stral", wydawane w Czerniowcach w żargonie żydow­
skim; „Rygos Balsas", wydawane w Rydze w języku 
litew skim ; „Freie Arbeiter Stimme", wydawane 
w Nowym Jorku  w żargonie żydowskim; „Nacjonalna 
Dumka", w ydaw ane w Pradze w języku ukraińskim ; 
„Komunalnyj Rabotnik", wydawany w Moskwie 
w języku rosyjskim ; „Vytis“, wydawane w Chicago 
w języku litew skim ; „Die Rothe Fahne", wydawane 
w Berlinie w języku niemieckim; „Gołós Rusi", wy­
dawane w Nowym Jorku w języku rosyjskim.

Kiereński zawiesił wydawnictwo swego dzienni­
ka. Były dyktator Rosji, Kiereński, przestał w tych 
dniach wydawać swój organ codzienny „Dni" a w to 
miejsce, jak  słychać, zamierza wydawać tygodnik, 
który, skierowany przeciwko rządom bolszewickim 
w Rosji, przeznaczony będzie głównie na  nielegalny 
kolportaż w Rosji sowieckiej.
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Sprawa ograniczenia wywozu  
drewna-papierówki z Polski.

(Co piszę, o tem w Niemczech.)
W „Papier-Zeitung" znajdujem y w przedmiocie 

ruchu  stowarzyszenia fabryk papieru w Polsce, sta­
rającego się dotychczas bezskutecznie o ograniczenie 
wywozu drewna-papierówki przez nałożenie cła, na­
stępujące uwagi, które dla inform acji kół zaintereso­
w anych poniżej podajem y w tłum aczeniu:

„Stowarzyszenie fabrykantów papieru w Polsce 
od dłuższego czasu czyni zabiegi o zaprowadzenie cła 
wywozowego na  drewrio-papierówkę. Ponieważ rząd 
warszawski w interesie bilansu handlu  zagraniczne­
go dotychczas mało jest ku tem u skłonny, przeto 
wspom niane stowarzyszenie obecnie znowu zaseła 
prasę polską korespondencjam i, w których dowodzi, 
że już w przeciągu niew ielu la t krajow ą produkcję 
drew na-papierówki w zupełności spotrzebuje krajo­
wy przemysł prasy papierowej. Powołuje się n a  oce­
nę warszawskiego! departam entu  leśniczego, który 
roczny przyrost drewna-papierówki obliczył na  1,3 
m iljonów m etrów sześćściennych, a tymczasem już 
w roku  1925 wywieziono przeszło 1,38 miljonów, 
w 1926 roku przeszło' 2,25 miljonów, a w 1927 roku 
blisko 2,55 miljonów metrów sześćściennych drew na- 
papierówki za granicę, mianowicie do Niemiec. 
Z drugiej strony zapotrzebowanie polskiego przem y­
słu papierniczego i błonnikowego w szybkiem tem ­
pie wzrasta i to z 450 000 metrów sześćściennych w ro­
ku  1926 -na 636 000 w roku 1927. Przeróbkę drewna- 
papierówki w roku 1928 ocenia się przypuszczalnie 
n a  około 800 000 m etrów sześćściennych, a w  prze­
ciągu pięciu la t zapotrzebowanie drewna-papierówki 
wzrośnie do stopnia równającego się naturalnem u 
przyrois-towi w wszystkich pryw atnych i państw o­
wych lasach. W roku 1927 wywieziono za 68 601 800 
złotych drewna-papierówki, gdy dowóz miazgi drzew­
nej, błonnika roślinnego i papieru  w  roku  tymże 
określony jest sum ą 40 972 493 złotych. Wobec tak ie­
go rozwoju stosunków niebawem dojdzie do tego, że 
wartość dowozu wymienionych półfabrykatów i go­
towego papieru przewyższać będzie wartość wywozu 
surowca. Z tego powodu domaga się obciążenia wy­
wozu drewna-papierówki cłem, o stopie 1,3 złotego 
za każde 100 kg. Ta staw ka rów nałaby się niem al 
z podwyższoną od stycznia r. b. staw ką celną za wy­
wóz (1,50 zł za 100 kg.), k tó ra  jednakże (z wyjątkiem  
drew na olszynowego) wobec państw , z k tórem i za­
w arto trak ta t i także wobec Niemiec nie bywa sto­
sowaną".

Podając powyższe dane „Papier-Zeitung." pisze 
w dalszym ciągu:

„Powyższe rozliczenie jest o tyle błędne, że m ie­
sza się niby groch kapustę zapotrzebowanie polskie­
go przem ysłu papierniczego i błonnikowego. W rze­
czywistości przemysł błonnikowy w Polsce znajduje 
się dopiero w ,pow olnym  rozwoju i bynajm niej nie 
znajduje się w tem  położeniu, ażeby mógł pokryć za­
potrzebowanie m asy papierniczej krajowych fabryk 
papieru. Przed przejęciem wschodniej części Śląska

posiadała Polska fabrykę błonnika jedynie w W ło­
cławku. W roku  1922 przybyły do tego dwie śląskie 
fabryki. W szystkie -te trzy .fabryki zdołały produkcję 
swą od 1924 do 1926 roku  powiększyć z 36 13 na  48 440 
tonn; w roku  1925 wzrost produkcji był największy, 
a wynosił 46 479 tonn. Od -tego czasu coprawda 
ujaw niły się różne projekty, by zdolność produkcjną 
istniejących zakładów powiększyć i n-owe fabryki 
celulozy zbudować, jednakże wykonanie tych zam ia­
rów spotkało się z przeszkodami n a tu ry  finansowej. 
Nie można zatem liczyć na  t-o, ażeby w przypuszczal­
nym  okresie wszelki zasób drew na-papierówki 
w Polsce mógł być przerobiony.

Również polscy eksporterzy drew na stanowczo 
by się opierali zaprowadzeniu takiego cła wywozo­
wego, który w okresie polsko-niemieckiej urnowy 
w przedmiocie ekisportu drew na i tak  by był bez zna­
czenia. Tak naprzykład syndykat interesentów  drzew­
nych we .Lwowie przeciwko tym  planom  publicznie 
zaprotestował."

Pod nagłówkiem  „Nowe cło na wywóz drewna- 
papierówki w Polsce?" pisze „Berliner Tageblatt": 
„Ażeby polski przemysł papierniczy i celulozowy 
chronić, ponowiły w rachubę przychodzące stowarzy­
szenia przemysłowe mianowicie w ostatn im  czasie 
usiłow ania u rządu polskiego w kierunku zaprowa-
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dzenia cła na wywóz drewma-papierówki z Polski, 
któreby specjalnie zwracało się przeciwko przem y­
słowi papierniczem u w Niemczech. Eksporterzy 
drew na w Polsce jakoteż stowarzyszenia interesen­
tów  -drzewnych we Lwowie zaprotestowały u  rządu 
warszawskiego przeciwko takim  zamiarom".

Z przemysłu papierniczego*
s Polska. Produkcja papieru; wynosiła wi 1926 roku 

88 370, a  w  1927 roku  118640 tonn  papieru . Im port 
pap ieru  wynosił w  1926 róku  12120, a  w  1927 roku  

. 2 926 tonn; eksport wynosił w  1926 roku  5 080 tonn, 
a  w  1927 roku  4 600 tonn papieru. Zużytkowanie pa,- 
p ieru  w Polsce wynosiło w  1926 r, 95 410, a w 1927 r. 
143 300 tonn papieru.

Finlandja. W edług wiadomości nadchodzących 
z Heiłsingfoirsu dom aga się krajow y przem ysł papier­
niczy od rządu  finlanidzkiego zakazu wywozu dreiw- 
lna-papierów(ki za granicę, Mb też 'skutecznych' sta­
w ek celnych za wywóz z k ra ju  rzeczonego, surow ca 
papierniczego!. Żądanie to  przem ysł papierniczy wo­
bec rządu  uzasadnia potrzebą rozbudowy krajowego 
przem ysłu papierniczego, tak, żeby mógł z izagranlicz,- 
nyun przem ysłem  papierniczym  konkurować. Rol­
nictwo i właściciele obszarów (leśnych n ie  byli za za­
kazem , a n i  za cłem n a  wywóz 'drewna papierów ki 
z F ińlandji. Rząd fin landzki jednakże przyrzekł, po­
parcie żądań  przem ysłu papierniczego Si. polecił był 
swem u przedstaw icielowi na kongresie Ligi Narodów 
w  Genewie kwastję, o której' mowa, poruszyć.

P rodukcja krajów a wynosiła: wilgotnej] miazgi
drzewnej w 1927 roku  213 905, w 19:26 re k u  184 991 
tonn; suchej miazgi drzewnej w 1927 ro k u  57 216, 
a  w  1926 ro k u  47 331 tonn. Cena iza drewno papie­
rów kę spad ła  7. 97 na 94 miarek fin landzkich za m etr 
kubiczny; zużyto w  1927 roku  1,26, a  w  1926 roku  1,08 
mliii jon ów m etrów  kubicznych. Białej tek tu ry  drzew­
nej i kartonu  drzewnego' w yprodukow ano w 1927 roku  
33 762, a  w 1926 roku  34 438 tonn, tek tu ry  b runatnej 
w  1927 r. 11 711, zaś w  1926 r. 18 924 tonn. Produkcja 
m asy  sułiitow ej w zrosła (z 350 000 n a  368 013 toinn; 
z tego było 275 704 silmowłófcniistej niebielonej, 46179 
łatw ej do bielenia, a bielonej1 46130 tonn. Przeciętna 
cena za m asę sulfitow ą spad ła  z 2 065 n a  1 987 m arek 
finiladzkiich za tonnę. Przem ysł suM tow y przerobił 
2,8 miłjomów m etrów  kubicznych drew na świerko­
wego, a  przem ysł sulfitow y 305 300 m etrów  kubicz­
nych drew na sosnowego, 27 500 m etrów  kubicznych 
'drewna świerkowego, 82 500 m etrów , kuibrożnych żer­
dzi i  942 300 m etrów  kubicznych wiórów. Ogółem 
przerobiono w  1927 roku  5,1 imiljonów m etrów  ku- 
bieznych 'drewna w artości 438,7 m iljonów m arek  fin­
landzkich.

Pap ieru  w yprodukowano w  1927 roku  24 400 tonn 
więcej aniżeli1 w  1926 roku  i  tu: papieru  gazetowego 
W 1927 ro k u  186 900 (w 1926 ro k u  170 000) tonn; natu ­
ra ln ie  brunatnego pap ieru  drzewnego 13125; papieru  
drzewnego średniego 14 655; bezdrzewniego 25 822 
i  takiego li ty lko  z m asy  sulfitoweji 22121; papieru  
ize szm at 3 690 tonn . Przem ysł papierniczy ispoitrzie- 
bował 157 135 (7 000 więcej aniżeli 1926 r.) tonn m ia­
zgi drzewnej, 25 148 m asy sulfatowej, 96 189 m asy 
sulf itrowej, a  3 220 tonn  szm at; chemdkalji i t. p. zu­
żyto w  1927 ro k u  za 40 m iljonów  m arek  finlandzkich. 
Tylko przeróbka szm at w  1927 ro k u  nie w zm ogła się.

Anglja. Fachowo czasopismo papiernicze „WorJd‘s 
P aper Trade Rewiew" donosi: Równolegle z wzrostem 
przem ysłu angielskiego ożywia się  również handel 

. papierniczy. Niem al wie wszystkich brytyjskich fa­
brykach pap ieru  ruch  wytwórczy jest doskonały, 
a  liczba zleceń na dostawę wzrosła. Korzystniejsze 
położenie ry n k u  zbytu postępuje coprawda powoli, 
a toli istn ieje  nadzieja, że wzrost handlow y potrw a 
długo.

Francja. Fachowe czasopismo papiernicze „La 
Papeterie"' donosi: Stabilizacja fran k a  w yw arła błogi 
wpływ nietylko na  rynku  papierniczym , lecz także 
w e w szystkich innych gałęziach przem ysłu francu­
skiego. Tem sam em  m inął okres obawy, w k tórym  
kupcy i fabrykanci ponieśli sporo> s tra t i doznali 
‘wielle zawodów. Fabrykanci papieru  od miesięcy 
cizekaM skwapliw ie na stabilizację franka. Obecnie 
nie potrzebują się obawiać, że przy zakupach zagra­
nicznych surowców i  półfabrykatów  papierniczych 
z powodu różnic kursow ych poniosą stra tę . Przew a­
żająca liczba fabrykantów  otrzym ała w ystarczającą 
ilość korzystnych zleceń na dostawę papieru, i  wyro­
bów'® papieru, n iektórzy naw et nie przyjęli w szyst­
k ich  nadeszlłych zleceń z poiwoidu przeciążenia swych 
zakładów fabrycznych.

Szwecja. Fachowe czasopism o. papiernicze 
„Svensfc Papperstidn" donosi: Obecne ceny ekspor­
tow e na papier w nadchodzącym okresie zastoju nie 
będzie trudno  zachować; przew ażna ilość nadeszłyeh 
zleceń na dostaw ę niem al na w szystkie rodzaje pa­
p ieru  jest korzystną. Nowe zapotrzebowanie nieba­
w em  nastanie na papiery .impregnowane asfaltem , 
służące do ochrony hodowli roślin  ogrodniczych.

Handel eksportow y w ostatn ich  tygodniach nie 
m ia ł tak ich  obrotów jak  uprzednio, jednakże chęć 
nabywcza trw a  nadal i  poczyniono wiele transafccyj, 
m ianow icie n a  papier gazetowy. Na papiery  prze­
tłuszczone i papiery  przednie popyt zmalał. Zbyt 
papierów  w k ra ju  był bez zarzutu, papierów  przed­
nich naw et doskonały, również zbyt tek tu ry  nadal 
jest korzystny. Ceny krajow e i za eksport na ogół 
nie uległy zmianie.

Niemcy. Produkcja błonnika drzewnego wraz 
z błonnikiem  słom ianym  w ynosiła w  1927 r. 1.072.000 
tonn. Po raz  pierwszy produkcja z roku  zeszłego prze­
wyższyła najw iększą przedwojenną produkcję, tę 
z roku  1913, k tó ra  wynosiła 840.000 tonn.

W przem yśle tapetowym  położenie się pogorszy­
ło. Pomimo ustalonej o 3 do 5 procentowej zwyżki za 
tapety  ceny się obniżają z powodu ostrej konkurencji 
fabryk niestowiarzyszonych. Eksport tapet w  stosun­
ku  do początka roku  bieżącego maleje. Dawniej 
znacznie ożywiony wywóz tapet niem ieckich do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej zm alał nie­
m al doszczętnie, gdyż Stany Zjednoczone wytworzyły 
w łasny przem ysł tapetowy.

H urtow nicy papierów przednich donieśli swym 
odbiorcom, że od 1 lipca począwszy cenę za te  papiery 
z niezależnych od siebie przyczyn podwyższyć są zmu­
szeni o 5 procent.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Amery­
kański przemysł tek tu ry  falistej połączył się w  ol­
brzymie przedsiębiorstwo tektum icze. Z firm ą przo­
dującą w  tekturnictw ie am erykańskiem , Hinde 
& Dauch połączyła się firm a Thompson & Norris, 
a świeżo donoszą, że i firm a J. M. Raffael w Baltimore
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wyzbędzie się swej samodzielności. F irm a Hinde 
& Daucli Co, której kierownictwo handlowe znajduje 
się w -Sandusky, Ohio, rozporządza obecnie 28 fabry­
kam i, w  tem 9 w łasnem i fabrykam i papieru. Kilka fa­
bryk położonych jest w Kanadzie.

F irm a Thompson & Norris jest wynalazczynią 
tek tu ry  falistej, natom iast firm a Hinde & Dauch, 
której przedsiębiorstwo założonem zostało przed oko­
ło czterdziestu laty, jako pierwsza około 1905/06 za­
prowadziła fabrykację skrzynek towarowych z tek tu ­
ry  falistej. Szybki rozwój tej firm y przypisać należy 
metodycznej rozbudowie i celowej od samego począt­
ku  istn ienia organizacji przedsiębiorstwa.

W adliwe znam iona w eksli.
Od 1 stycznia rb. obowiązują nowe przepisy, k tó ­

re Bank Polski stosuje przy przyjm owaniu weksli do 
dyskonta. Łącznie z powyższem należy nadmienić, 
że za wadliwe uchodzą weksle: a) gdy b rak  jest na­
zwy miejscowości w ystaw ienia weksla, b) gdy data 
■nie jest dokładnie wypisana a  m ianowicie dzień cy­
fram i, miesiąc literam i i  rok  cyframi, c) gdy sum a 
na wekslu w tekście nie jest określona słowami „zło­
tych", d) gdy przy dacie płatności w eksla nie jest 
w yraźnie napisany rok  a tylko r. b., e) gdy przy -no­
wym tekście wekslowym b rak  wyraźnie napisanych 
słów: „zapłacę", „weksel", f) -gdy im ię i  nazwisko 
osoby, na zlecenie której wystawiono weksel, -nie. są 
jednobrzmiące z podpisem pierwszego żyranta, 
g) gdy w tekście weksla jest wymienione pełne 

.brzm ienie firm y a  po drugiej stronie b rak  pełnej na­
zwy a  zam iast tego np. „dom handlowy", h) gdy adres 
podany na stem plu .nie jest zgodny z adresem  p łat­
ności weksla, i) gdy podpis i żyra nie są napisane 
w języku polskim, j) gdy b rak  dokładnej daty przy 
słowie „ustępuje n a  zlecenie" i wreszcie k) gdy we­
ksel jest -zamazany, lub posiada znaki skrobania.

Z filatelistyki

I Liga Narodów ma własne znaczki! Biuro P racy  
przy lidze narodów w Genewie wydało nowy znaczek 
szwajcarski, w artości 10 centów, koloru zielonego, 
z nadrukiem  „S. d. N. B ureau international du  Tra- 
va il“. Znaczek ten przeznaczony jest tylko dla we­
wnętrznego użytku, a ktokolwiek chce go nabyć 
w  biurze wspom nianem  otrzym uje go ostemplowany.

Nowy znaczek pamiątkowy w Ameryce. Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej wydały na pam iątkę 
uczczenia 150-ietniej rocznicy obozowiska zimowego 
W aszyngtona, które w roku 1778 zajął był pod Valley 
Forge w Pensylw anji ze swą arm ją, nowy znaczek 
pam iątkowy. Obrazek znaczka u jaw nia klęczącego 
wodza Jerzego W aszyngtona, zatopionego w" mo­
dlitwie.

Notatki

Produkcja ołówków w Czechosłowacji. W edług 
sprawozdania stowarzyszenia czechosłowackiego 
przemysłu chemicznego za 1927 rok ruch  produkcyj­
ny obracał się w  -tych samych rozm iarach co w  rok-u

1926, atoli zbyt produkcji -ołówkarskiej raczej nieco 
zmalał. Wywóz ołówków zmalał, ponieważ w niektó­
rych -państwach importująey-ch ołówki czechosłowa­
ckie, mianowicie w  Polsce, znacznie podwyższono cło. 
Fabrykanci ołówków dom agają się od rządu, ażeby 
dotychczasowa ochrona celna wobec dowozu niem iec­
kiego nadal była zachowaną.

Stuletnia rocznica istnienia fabryki papieru.
Zbudowana w roku  1828 fabryka papieru C. F. Seydel 
w Bad Tennstedt w  Turyngji, w  Niemczech, znajduje 
się od stu  lat w posiadaniu  rodziny Seydel. Rocznicę 
stuletnią, k tó ra  przypadła w dniu 8 lipca, obchodzono 
uroczyście. Obecnym właścicielem  i kierownikiem  
jest Fracniszek -Sey-del.

Rozwój księgarstwa niemieckiego. Od zakończe­
n ia wojny światowej niebywale rozwinęło się księgar­
stwo niem ieckie nietylko w  kraju , lecz i zagranicą. 
W edług osta tn ich  danych statystycznych znajduje się 
n a  całej kuli ziemskiej księgarń i zakładów wydaw­
niczych 12.222; w tej liczbie 3.615 księgarń  w ydaw ni­
czych, z k tórych 354 wyspecjalizowały się w  wyda­
wnictw ie dzieł luksusowych, a 488 w wydawnictwie 
kompozycyj muzycznych.

Największa ilość księgarń znajduje się w  Berli­
nie, bo 1.028, gdy dotychczasowa m etropola księgar­
sk a  Niemiec, Lipsk, liczy ich tylko 708. W Mona­
chjum  istnieje 206, w Sztutgardzie 136, w  W iedniu 
102 księgarnie.

Z ogólnej, zwyż wspom nianej liczby księgarń nie-, 
mieckich znajduje się n a  obszarze Niemiec 9.635, 
w A ustrji 527, w Szwajcarji 315, a 1.561 w innych k ra ­
jach -europejskich, natom iast w  krajach  zamorskich 
znajduje się 184 księgarń niem ieckich.

Francuska nagroda literacka za napisanie naj­
lepszego romansu. Księgarz nak ładca Figuiere w  P a ­
ryżu wyznaczył 50.000 franków nagrody za napisanie 
najlepszego rom ansu francuskiego. N agroda wręczo­
na zostanie w dniu 7 października r. b. W arunki: au ­
to r nie powinien liczyć ponad 40 lat. N adesłana p ra­
ca konkursow a nie powinna być dotychczas ani ogło­
szona, ani też nagrodzona, a  -stanowić m a najlepszy 
rom ans z ubiegłych trzech lat.

Sądu konkursowego jeszcze nie wyznaczono, ato­
li w każdym razie obok nie wybranych jeszcze sędziów 
konkursowych należeć do nich w każdym  razie będą 
Barthou, Herriot, Maurois i Girand-oux.

Polski wynalazek w dziedzinie reklamy powietrz­
nej. Z W arszawy donoszą: D-o urzędu -patentowego 
zgłoszony został przez pilota służby cywilnej Buko­
wieckiego nowy wynalazek reklam ow y w powietrzu 
przy pomocy samolotów. Reklam a ta  składa się ze 
złotych liter zawieszonych w powietrzu, a widocznych 
w  dzień i w nocy.

j^ P ow szech n ^ ^ V ystaw a^ r^ ow ^ l92^ ^
Komitet dla Kongresów i Zjazdów w r. 1929 do­

nosi: Z okazji Powszechnej W ystawy Krajowej,
k tó ra  trw ać będzie od m aja -do października 1929, 
zapowiedziały się do Poznania bardzo liczne kongre­
sy i zjazdy związków i organiza-cyj nąuko-wych, za­
wodowych, ideowych i t. d. Zgłoszenia napływ ają 
w dalszym ciągu, lecz nie ulega wątpliwości, że nie 
wszystkie jeszcze związki i organizacje zgłosiły za- 
m ierzane swe zjazdy.
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Ponieważ ód otw arcia Powszechnej W ystawy 
Krajowej dzielą nas tylko jeszcze trzy kw artały, 
w skutek  czego czas już ustalać dokładne term iny 
i  'rozm iary.poszczególnych kongresów, zjazdów, zlo­
tów  i wycieczek, przygotować pomieszczenie dla 
uczestników i ubikacje na posiedzenia i zebrania 
p lenarne i kom isyjne, dlatego upraisza się wszystkie 
organizacje !i związki naukowe, społeczne, handlowe, 
przemysłowe, rzemieślnicze, ideowe, sportowe, cha­
rytatyw ne, akadem ickie, szkolne ;itd., aby zechciały 
niezwłocznie zgłosić swój zjazd. Zwłoka, może spo- 
wodówać trudności, a nawet uniem ożliwienie zjazdu.

Zgłoszenia przyjm uje Komitet dla Kongresów 
i Zjazdów w r. 1929, Poznań, ul. G runw aldzka 22.

I W iadom ości z firm

Papiernia Soczewka, Sp. Akc., Warszawa. Zarząd 
spółki ogłosił bilans za rok  1927, figurujący w stanie 
czynnym i biernym  ogólną sum ą 1.847.336,69 złotych. 
Pozycje stanu  czynnego: kasa 6.843,28 zł; weksle
w portfelu 49.839 zł; tow ar gotowy 218.690,31 z; dłuż­
nicy 358.319,60 zł; m aterja ły  surowe 257.381,77 zł; ru ­
chomości 562.459,11 zł; papiery procentowe 780,23 zł; 
zaliczki 332,15 zł; weksle protestow ane 486,83 zł; kau­
cje 221.877,44 zł; produkty  rolne 11.192 zł; rachunek 
przechodni 650 zł; w ydatki 1928 r. 3.620 zł; s tra ty  1925 
roku 154.864,97 złotych. — Pozycje stanu  biernego: 
kapita ł akcyjny 400.000 zł; kapitał karny  106,40 zł; 
wierzyciele 851.920,77 zł; akcepty 248.204,96 zł; rachu­
nek przechodni 42.981,65 zł; akcepty kaucyjne
219.884,40 zł; podatek dochodowy 4.714,96 zł; fundusz 
bezrobocia 5.454,05 zł; kaucje 24 zł; zysk 1927 roku 
74.045,50 złotych.

Rachunek stra t: stra ty  na  dłużnikach 9.349,51 zł; 
folw ark 4.540,68 zł; procenty 119.299,95 zł; podatki 
85.480,61 zł; różnice kursowe 22.464,65 zł; robocizna 
386.846,81 zł; m aterjały  surowe 1.687.554,90 zł; koszty 
handlowe 589:061,14 złotych. — Rachunek zysków: 
zysk ze sprzedaży towarów 2.728.059,95 zł; zwrot ko­
sztów za przerób celulozy 250.583,60 złotych.

F irm a uzyskała zezwoleńie m inisterstw  przemy­
słu i hand lu  oraz skarbu na  powiększenie kapitału  
akcyjnego o 1.700.000 złotych, czyli do 2.100.000 zło­
tych, drogą drugiej em isji Złotowej 85.000 sztuk no­
wych akcyj nom inalnej w artości 20 zł każda. W szyst­
kie akcje nowej emi,sji w ydane zostaną po cenie no­
m inalnej Piotrow i Kast elan owi w zam ian za m ającą 
być nabytą nieruchomość osada fabryczna Soczewka 
w powiecie gostyńskim , w m yśl uchw ały walnego 
zgrom adzenia akcjonarjuszów  z dnia 19 m aja  1928 ro­
ku. Akcje nowej emisji pod względem praw  przysłu­
gujących akcjonarjuszom  zrównane będą z akcjam i 
em isji poprzedniej z chwilą w pisania powiększenia 
kap ita łu  zakładowego do re jestru  handlowego, które 
nastąp i w przeciągu dwóch miesięcy. Akcje nówej

emisji uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia o- 
kreślonego przez zarząd firmy. ; 1

Również uzyskała firm a zezwolenie wspomnia­
nych m inisterstw  na zmianę § 11 s ta tu tu  spółki, który 
otrzym a następujące brzmienie: „Pierwszeństwo przy 
nabyw aniu nowych emisyj służy dotychczasowym 
akcjonarjuszom  w stosunku do ilości posiadanych 
akcyj. Zastrzeżone w niniejszym  paragrafie prawo 
pierw szeństw a dla dawnych akcjonarjuszów może 
być przy każdej nowej emisji akcyj zupełnie lub czę­
ściowo uchylone należycie uzasadnioną uchw ałą wal­
nego zgromadzenia akcjonarjuszów."

Spółka Akcyjna Wydawniczo - Drukarska „Rom“.
Zarząd spółki ogłosił bilans na  31 grudnia 1927 i\, fi­
gurujący w aktyw ach i pasywach ogólną sum ą 
476.044,14 złotych. — Pozycje stanu  aktywnego: kasa 
gotowizna 694,60 zł; rachunki bieżące 6.591,52 zł; pa­
piery wartościowe 810 zł; aw anśy pracowników i in­
troligatorom  1.814,94 zł; zaliczki i weksle 13.193,07 zł; 
m ajętność ruchom a 170.345,70 zł; papier drukowy, po­
zostałość 19.109,71 zł; debetorowie różni 85.672,15 zł; 
skład ksiąg 177.812,45 złotych. — Pozycje stanu  pa­
sywnego: kapita ł zakładowy 100.000 zł; kapitał am or­
tyzacyjny 1.000 zł; zysk za 1926 rok 4.650,93 zł; pożycz­
ki 6.509,27 zł; sum y przechodnie 12.580,97 zł; kredyto- 
rzy 280.478,20 zł; akcepty 55.160,50 złotych.

Rachunek s tra t i zysków: koszta 191.838,23 zł; 
zysk 15.664,27 złotych.

Bolesław Kotkowski i S-ka, Zakłady Graficzne, 
Sp. Akc., Łódź. Zarząd firm y ogłosił bilans n a  31 grud­
n ia  1927 roku, figurujący w stanie czynnym i bier­
nym  ogólną sum ą 834 318,69 złotych. — Pozycje sta­
n u  czynnego: kasa 2 005,34 zł; weksle 18 392,44 zł; pa­
piery wartościowe 5 000 zł; litograficzne m aterjały 
10 935,96 zł; m aterja ły  drukarskie 547,27 zł; m aterjały  
introligatorskie 4 501,18 zł; tow ary gotowe 2 686,75 zł; 
papiery 76 008,64 zł; m aszyny 378 331,72 zł; rucho­
mości, urządzenie i instalacje 77 206,70 zł; czcionki 
i klisze drukarskie 46 625,07 zł; kam ienie litograficzne 
i płyty cynkowe 39 920,90 zł; sztance i płyty do tłocze­
nia 14 084,31 zł; kaucje 42 zł; zaliczki n a  pensje 100 zł; 
sum y przechodnie 1 000 zł; dłużnicy 156 930,41 złotych. 
Pozycje stanu  biernego: kapita ł zakładowy 250 000 zł; 
kapitał zapasowy 9 477,99 zł; am ortyzacja 184 108,62 
wierzyciele 249 334,43 zł; dywidenda 36 424,85 zł; fun­
dusz karny  116,25 zł; sum y przechodnie 39158,84 zło­
tych. — Zysk: a) wipływ od niew ypłacalnych dłużni­
ków 3440,50 zł; b) zysk z fabrykacji 62 257,21, razem  
65 697,71 złotych.

Rachunek stra t: w ydatki handlowe 142 688,88 zł; 
bonifikacje i różnice 2 678,39 zł; prowizje i procenty 
24 168,73 zł; siła, św iatło i mieszkanie 46 809,80 zł; 
am ortyzacja 72 519 złotych. — Rachunek zysków: Zysk 
brutto : litografja 185 590,69 zł; d rukarn ia  15 357,95 zł; 
in tro ligatornia 107 833,83 zł; towary gotowe 2 533,33 zł; 
papiery 39 806,21 zł; wpływ od niew ypłacalnych dłuż­
ników  3 440,50 złotych.

Zysk do podziału wynosi 65 697,71 złotych.

O g ło s z e n ia :  Vi s tro n a  80 z ł, V2 s tr .  40 z ł, %  s tr .  
20 z ł ,  %  s tr .  10 z ł, 1/ie s t r .  5 z ł, 1/s3:str. 2.50 z ł. Na 
s t r .  I. o k ład k i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la  p o szu k u jąc y ch  p o sad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i do w o d o w e o p ła c a  s ię  
O g ło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

Przedpłata kw artalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2 .00  zł, z dostawą  
w dom . Numer pojedynczy 50 gr.

-  -  - K o n to  czek o w e  P . K. O. Nr. 202 868 <• -
W ydaw ca: K orp o rac ja  Z ak ład ó w  G raficznych  

i W ydaw niczych  na  W ojew . P o zn ań sk ie  z  s ied z ib ą  
w Poznaniu**, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55. 

R edak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P o zn an iu . 
R ękopisów  n iez am ó w io n y c h  n ie  zwracamy.

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


